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J U S T Y N A K I L I A Ń C Z Y K - Z I Ę B A 
Kraków, Uniwersytet Jagielloński 

W cieniu symbolicznego drzewa. 
O sygnecie drukarskim Macieja Wirzbięty 

~W~ 7" atalogi sygnetów drukarskich, zestawienia niewielkich kompozycji graficznych, 
które dawnym typografom służyły najpierw jako znaki handlowe identyfikujące 

^^produkty ich pras, a później - także symboliczne przedstawienia sugerujące profil 
oficyny czy światopogląd wydawcy, konfrontują przeglądającego je współczesnego czy­
telnika z ogromną liczbą wyobrażeń, których źródła i znaczenie bywają znane i czytelne, 
ale częściej pozostają zagadkowe i zrozumiałe jedynie po części. W przypadku stosunko­
wo niewielu znaków drukarskich wiemy na pewno, co chcieli wyrazić ich twórcy i jak 
mogli pojmować mowę sygnetów szesnasto- czy siedemnastowieczni odbiorcy Najczę­
ściej skazani jesteśmy na hipotetyczne rekonstrukcje: genezy tak przedstawień wizual­
nych, jak formuł werbalnych współistniejących w znakach wydawców, źródeł erudycji ich 
twórców i wreszcie - wymowy samych sygnetów drukarskich. 

W europejskiej tradycji istnieją jednak sygnety, których znaczenie - jak się wydaje -
zrozumieć można niemal od razu, bez sięgania do Biblii, dziedzictwa antyku grecko-
rzymskiego, średniowiecznych kompendiów, książek emblematycznych czy innych, jakże 
licznych, źródeł wiedzy, z których drukarze obmyślający swe znaki firmowe zwykli byli 
czerpać inspirację. Wystarczy dostrzec związek między przedstawieniem sygnetowym a 
nazwiskiem drukarza - sygnet często zawiera aluzję do brzmienia czy znaczenia nazwi­
ska1. Tego typu sygnety drukarskie nawiązywały do dawnej, sięgającej antyku tradycji 
„rebusowych podpisów", a w czasach nowożytnych fundowano je na tym samym pomy­
śle, na którym opierała się często kompozycja także innych znaków osobistych, a miano­
wicie imprese - niezwykle popularnych w czasach wczesnego renesansu i 
spokrewnionych zresztą z sygnetami drukarskimi2. 

1 Bardzo liczne przykłady z Wysp Brytyjskich i Niderlandów podają Ronald B. MCKERROW, Printers' and Publi-
shers' Devices in England and Scotland 1455-1640, London 1949, s. xviii-xix oraz Anna E. C. SIMONI, „Bearwood, 
Tree, Flatfish & Co.: some punning Duch devices", [w:] Hellinga. Festschrift/ Feestbundel/Melanges. Forty-three 
Studies in Bibliography Presented to Prof. Dr. Wytze Hellinga [...], Amsterdam 1980, s. 445-466. Sygnety niemieckie 
o podobnym charakterze pokazuje Henning WENDLAND, Signete. Deutsche Drucker-und Verlegerzeichen 1457-1600, 
Hannover 1984, s. 142, s. 172, s. 204-205, s. 293-295, francuskie - Aurelie VERTU, Les marąues typographiąues 
d'imprimeurs et de libraires, Lyon 2004 [http://enssibal.enssib.fr/bibliotheque/documents/dessride/rrbvertu.pdfj. 
2 Zob. Beatrice FRAENKEL, „La signature et le rebus de nom propre", [w:] Word and Image. A Selection ofPapers 
Given at the Second International Conference on Word and Image (...) August 1990, ed. Martin HEUSSNER et al., 
Basel 1993, s. 35-40; Elizabeth SEE WATSON, Achille Bocchi and the Emblem Book as Symbolic Form, Cambridge 
1993, s. 108-109. Kristin LIPPINCOTT, „The Genesis and Significance of the Fifteenth-century Italian Impresa". [w:] 

Originalveröffentlichung in: Biuletyn Historii Sztuki, 72 (2010), Nr. 1-2, S. 93-112

http://enssibal.enssib.fr/bibliotheque/documents/dessride/rrbvertu.pdfj
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T w ó r c y a l u z y j n y c h s y g n e t ó w - s ami w y d a w c y a l b o z w i ą z a n i z ich z a k ł a d a m i inte lektu ­
al iści - lub i l i z a b a w y s ł o w e m i o b r a z e m , z a g a d k i , s z y f r y i rebusy , które m o g ł y z a s k o c z y ć , 
z a s t a n o w i ć c z y n a w e t r o z b a w i ć c z y t e l n i k ó w . N i e b e z p r z y c z y n y chętn ie u m i e s z c z a l i na 
stronach t y t u ł o w y c h t ł o c z o n y c h p r z e z s ieb ie k s i ą ż e k a n a g r a m y i c h r o n o s t y c h y , z k t ó r y c h 
czy te ln ik m ó g ł d o m y ś l i ć s ię n a z w i s k a autora lub o d c y f r o w a ć datę druku . C z a s e m zab ieg 
taki m i a ł c h r o n i ć p r zed cenzurą , częśc ie j j e d n a k p o m y ś l a n y b y ł j a k o b e z i n t e r e s o w n y żart, 
r odza j u m y s ł o w e j r o z r y w k i : s t awa ł s ię p o p i s e m w y o b r a ź n i w e r b a l n e j c z y w i z u a l n e j , z a ­
p r o s z e n i e m o d b i o r c y d o p o d j ę c i a in te lektua lne j z a b a w y . Z j a w i s k o to b y ł o z resz tą o d b l a ­
s k i e m szersze j t endenc j i : o b e c n e g o w ku l tu r ze n a j p i e r w renesansu , p ó ź n i e j b a r o k u 
u p o d o b a n i a d o g ier j ę z y k o w y c h , p o e z j i k u n s z t o w n e j i p l a s t y c z n y c h e n i g m a t ó w . U k a z y ­
w a ł y o n e w i r t u o z e r i ę i e r u d y c j ę twórcy , w y m a g a ł y z a a n g a ż o w a n i a u m y s ł o w e g o o d o d ­
b iorcy , l e c z s t a n o w i ł y też w y r a z d a w n e j , a w k s i ą ż c e d r u k o w a n e j n a j o b f i c i e j u t r w a l o n e j , 
f a scynac j i , z j a k ą e u r o p e j s c y in te lektua l i śc i a n a l i z o w a l i naturę z n a k u , bada l i m o ż l i w o ś c i 
j ę z y k a , p o s z u k i w a l i m o w y , k tóra j e d n o c z y ł a b y l i terę i ducha , s ł o w o i obraz . Z a b a w a n i e ­
r zadko ł ą c z y ł a s ię tutaj i p r z e n i k a ł a z m i s t y k ą , m e t a f i z y c z n y m i t ę skno tami , p r a g n i e n i e m 
r o z u m i e n i a i w y r a ż a n i a p r a w d u k r y t y c h 3 . 

S y g n e t y drukarsk ie p o m y ś l a n e j a k o k o m p o z y c j e n a w i ą z u j ą c e d o n a z w i s k t y p o g r a f ó w 
w y z y s k i w a ł y w s p ó l n y i n i e s k o m p l i k o w a n y w grunc ie r z e c z y k o n c e p t , ale s topień w y r a f i ­
n o w a n i a s a m e j rea l i zac j i p o m y s ł u b y w a ł rozmai ty . A l u z j a m o g ł a b y ć z a w o a l o w a n a lub 
o c z y w i s t a , w y w i e d z i o n a ze s k o j a r z e n i a n i e o c z e k i w a n e g o a l b o bana lnego . W ś r ó d tego 
t ypu s y g n e t ó w drukarsk ich z n a j d u j e m y b o w i e m z a r ó w n o d o w c i p n e gra f ik i - rebusy , j a k 
i k o m p o z y c j e z b u d o w a n e w o p a r c i u o n a j b a r d z i e j o c z y w i s t e a soc jac j e . D o drug ie j ( l i c z ­
n i e j s ze j c h y b a ) g r a p y n a l e ż ą s y g n e t y p o l s k i c h d rukarzy o d n o s z ą c e się d o ich i m i o n lub 
n a z w i s k - tak ie j a k g o d ł o drukarn i M a c i e j a W i r z b i ę t y , k t ó r y s w o i m z n a k i e m u c z y n i ł 
w i e r z b ę . S y g n e t o w i t e m u war to j e d n a k p r z y j r z e ć s ię u w a ż n i e j , b o c h o ć s k o j a r z e n i e na ­
z w i s k a drukarza z p o p u l a r n y m g a t u n k i e m d r z e w a n ie w y d a j e s ię p o m y s ł e m s z c z e g ó l n i e 
l o t n y m , to w y k o r z y s t a n i e g o w d r z e w o r t o w e j k o m p o z y c j i n ie b y ł o z a b i e g i e m p o c h o p n y m 
c z y p r z y p a d k o w y m . W i e r z b o w y sygnet o b m y ś l o n o i s t o s o w a n o n a w i ą z u j ą c d o s y m b o ­
l i c z n e g o j ę z y k a e p o k i i w ł a ś n i e z n a j o m o ś ć tego u n i w e r s a l n e g o k o d u z d e c y d o w a ł a o t y m , 
że r o d z i m e , n i e p o z o r n e d r z e w o stało s ię c e n t r a l n y m e l e m e n t e m god ła r enesansowe j t ł o c z ­
ni . B r z m i e n i o w a a s o c j a c j a - s k o j a r z e n i e n a z w i s k a W i r z b i ę t y z w i e r z b ą c z y w i r z b ą -
m o g ł a b y ć t y l k o p i e r w s z y m i m p u l s e m , z i a r n e m , k t ó r e m u z r o z m y s ł e m p o z w o l o n o w y -
k i e ł k o w a ć . 

O f i c y n a W i r z b i ę t y zaczę ła s w o j ą dz i a ł a l ność o k o ł o 1555 r. W t e d y ukaza ła s ię (dz i ś 
z a g i n i o n a ) n i e w i e l k a p u b l i k a c j a m a j ą c a charakter w y d a w n i c z e j w p r a w k i , w y p u s z c z o n e j 
spod pras d rukarsk i ch przed w ł a ś c i w y m d e b i u t e m t ł oczn i , k t ó r y m stała s ię Postylla M i k o ­
ł a ja Re j a . U r o d a tej p i ę k n e j , m o n u m e n t a l n e j k s i ą żk i o d z w i e r c i e d l a ł a m o ż l i w o ś c i tech ­
n i c z n e n o w o p o w s t a ł e g o w y d a w n i c t w a i z w i a s t o w a ł a j e g o w y s o k i e aspirac je . Z a w a r t o ś ć 
zaś - „ c h r y s t o c e n t r y c z n y man i f e s t r e f o r m a c y j n y " 4 N a g ł o w i c z a n i n a - z a p o w i a d a ł a e w a n -

Chivaby in the Renaissance, ed. by Sydney ANGLO, Woodbridge 1990, s. 73-75; Jean-Claude MARGOLIN. „Devi-
ces, Armes parlantes et Rebus au Temps des grand Rhetoriąueurs", [w:] Emblemes et devises au temps de la Renaissan­
ce, ed. Marie Therese JONES-DAVIES, Paris 1981, s. 65-80. 
3 O występowaniu tych tendencji w książkach emblematycznych zob. WATSON, op. cit., s. 107-109, a o zwiększeniu 
się zainteresowania nimi podczas "ery druku" - Lina BOLZONI, The Gallery of Memory. Literaiy and Iconographic 
Models in the Age of Printing Press, Toronto 2001. s.xxii. 
4 Janusz T. MACIUSZKO, „Poglądy religijne Mikołaja Reja", [w:] Mikołaj Rej z Nagłowic w pięćsetną rocznicę uro­
dzin, red. Waldemar KOWALSKI, Kielce 2005, s. 288. 
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1. Sygnet drukarski Macieja Wirzbięty, 
używany od 1557 roku [sygnet nr 1] 
Biblioteka Jagiellońska, Cim. 8181 

gelicki profil oficyny, konsekwentnie utrzymany przez nią w następnych latach. Postylla 
wyszła w roku 1557, ale pracowano nad jej przygotowaniem długie miesiące. Otwierający 
tom drzeworyt tytułowy i umieszczony w księdze [k. Aa2b] portret Reja noszą daty 1555 
i 1556, i w tych latach (skoro przedmowa autora z pierwszej, tłoczonej zapewne na końcu 
składki podpisana jest 5 stycznia 1557) zaprojektowano i wyrzezano resztę wyposażenia 
graficznego tekstu: siedemdziesiąt ilustracji związanych z ewangelicznymi perykopami, 
liczne winiety, herby i - umieszczony w kolofonie - reprezentacyjny sygnet drukarski 
przedstawiający wierzbowe drzewo5. 

Sygnetten(nr l)byłpierwszągraficznąrealizacjąznaku Wirzbięty(il. 1). Duży(95x74 
mm.) i dekoracyjny, nie we wszystkich drukach mógł znaleźć zastosowanie. Szybko więc, 

5 O działalności drukarni Wirzbięty zob. Elżbieta STANKIEWICZ, „Maciej Wirzbięta - wydawca Reja", [w:] Mikołaj 
Rej w czterechsetlecie śmierci, red. Tadeusz BIEŃKOWSKI, Janusz PELC, Krystyna PISARKOWA, 1971 (Studia 
Staropolskie, t. 30) Wrocław, s. 257-268; Janusz S. GRUCHAŁA, „Mikołaj Rej i „czarna sztuka"", [w:] Mikołaj Rej 
z Nagłowic w pięćsetną rocznicę urodzin, red. Waldemar KOWALSKI. Kielce 2005, s. 93-104 oraz Polonia typographi-
ca saeculi sedecimi. Zbiór podobizn zasobu drukarskiego tłoczni polskich XVI stulecia, red. Alodia KAWECKA-GRY-
CZOWA. Z. IX: Maciej Wirzbięta. 1555/7-1605, oprać. Alodia KAWECKA-GRYCZOWA, Wrocław 1974; Z. X: Maciej 
Wirzbięta, 1555/7-1605, oprać. Alodia KAWECKA-GRYCZOWA, Wrocław 1975; Z. XI: Maciej i Paweł Wirzbiętowie 
1555/7-1609, oprać. Alodia KAWECKA-GRYCZOWA, Wrocław 1981. 
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2. Sygnet drukarski Macieja Wirzbięty, używany od 1557 
roku [sygnet nr 2]. 

Biblioteka Jagiellońska, Cim. 497 

bo j u ż w t y m s a m y m 1557 r. n o w a , m n i e j s z a ( 7 2 x 6 0 m m ) wers ja sygnetu (nr 2 ) (il. 2) 
po jaw i ł a się w pub l ikac jach o f i c y n y z u l i cy S ł a w k o w s k i e j - po raz p ie rwszy (o ile w i e m y ) 
w Komedyi Justyna i Konstancyjej Marc ina B ie l sk iego . O b a sygnety w y k o r z y s t y w a n o 
w w y d a w n i c t w a c h Matysa przez w ie le lat: znak nr 1 „ s t o s o w n y w ie l kośc i ą do fo l i ów, 
został w p r o w a d z o n y p o raz ostatni do Częśc i III Postylli Grzegorza z Ż a r n o w c a w 1582 
roku, g d y ż w późn ie j s zych latach (z w y j ą t k i e m Postylli G i l o w s k i e g o ) pub l ikac je M a c i e j a 
j u ż tych w y m i a r ó w nie osiągały. Toteż znak nr 2 m ia ł częstsze zastosowanie , n iek iedy 
nawet zdob i ł octava, ale zawsze na k o ń c u druku" 6 : ostatni raz uży to go w roku 1597, 
w Histoiyi barzo pięknej o zburzeniu a zniszczeniu onego państwa trojańskiego. O b a sy ­
gnety by ł y sporych rozmiarów, w y m a g a ł y duże j p ł a s z c z y z n y n ie zadrukowane j i d latego 
konsekwentn ie odb i j ano j e w k o l o f o n a c h . Natomias t na stronach t y t u ł o w y c h ks iążek 
Wirzb ię ty sygnet drukarski p o j a w i a ł się w latach 1563 -1568 7 . Ó w trzeci, n iewie lk i ( 46x47 

6 K A W E C K A - G R Y C Z O W A , Maciej i Paweł Wirzbiętowie..., s. 35. 
7 Wymiary sygnetów oraz informacje o pierwszych i ostatnich ich użyciach za tablicami 416 (Z. IX ) i 485 (Z. X ) 
w Polonia typographica. Katarzyna K R Z A K - W E I S S , Polskie sygnety drukarskie od XV do polowy XVII wieku, Poznań 
2006, s. 138-139, podaje te same daty i odmienne (mylne) wymiary sygnetu nr 1, nie uwzględnia natomiast w katalogu 
znajdującej się w zasobach Wirzbięty winiety tytułowej o charakterze sygnetowym (z inicjałami M. V., sporządzona dla 
trzeciego wydania Postylli polskiej). Zob. K A W E C K A - G R Y C Z O W A , Maciej i Paweł Wirzbiętowie..., s. 35, tabl. 521. 
Tutaj wspominam o tej sygnetowej winiecie jedynie na marginesie, zajmować się będę tylko wierzbowymi znakami 
drukarskimi Wirzbięty. 



W CIENIU SYMBOLICZNEGO DRZEWA. O SYGNECIE DRUKARSKIM MACIEJA WlRZBIĘTY 97 

G R A M M A T I C E S 
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«rln eoramgratiam, qui e/us finguar 
degantiam dto & facile addi* 

fcere cupiunt. 
r -

I 

ApudMathiam Wirzbfetam, Ty* 
A pographumRcgium* 

3. Sygnet drukarski Macieja Wirzbięty, używany od 1563 roku 
[sygnet nr 3J. 

Biblioteka Jagiellońska, Cim. 315 

m m ) wariant w ie r zbowego godła krakowsk ie j firmy przedstawiał kozę skubiącą wierzbę 
(il . 3). M i a ł interesującą genezę, by ł b o w i e m zaadaptowaną do sygnetowych ce l ów i lu­
stracją j ednego z ep igramatów ze Zwierzyńca M i k o ł a j a Reja . W e wszys tk ich trzech w a ­
riantach sygnetu drukarskiego Mac ie ja Wirzb ię ty - obu znakach z 1557 r. i graf ice z lat 
sześćdz ies iątych - e lementem n a j w a ż n i e j s z y m , w ł a ś c i w y m logo krakowsk ie j t łoczni 
u c z y n i o n o wizerunek wierzby. W d w ó c h p ierwszych drzeworytach, które w y k o n a n e zo ­
stały w t y m s a m y m roku i zapewne w jedne j pracowni , temat potraktowano bardzo podob ­
nie, przedstawienie drzewa na p e j z a ż o w y m tle wpisu jąc w monumenta lny , dekoracy jny 
kartusz. Stojąca nad zarośniętymi trzciną brzegami rzeki c z y stawu wierzba jest na jp ierw 
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rachityczną sadzonką o lancetowatych liściach, później - dzięki precyzyjnemu, naturali-
stycznemu rysunkowi - zyskuje charakterystyczną, ogłowioną sylwetkę i bujną koronę 
z drobnymi, gęsto ulistnionymi gałęźmi. W obu wariantach sygnetu na pniu drzewa wisi 
tarcza ze splecionymi literami MW, czyli monogramem Macieja Wirzbięty. Podobna, he­
raldyczna kompozycja znaku drukarskiego była rozpowszechniona wśród europejskich 
drukarzy od samego początku istnienia czarnej sztuki. Pierwszy raz zastosowali ją Fust 
i Schoeffer w najstarszym sygnecie drukarskim, a naśladowali i przekształcali typografo-
wie XV i XVI w. Ich sygnety często przedstawiały tarcze (z inicjałami drukarza, znakiem, 
pod którym prowadził działalność, z herbem jego miasta, możnego patrona lub - jeśli 
typograf był szlachcicem - jego własnym) podtrzymywane przez heraldyczne zwierzęta 
lub zwisające z gałęzi. W rozbudowanych kompozycjach graficznych obejmujących całe 
sylwetki drzew szybko, już pod koniec XV stulecia, zaczęto wykorzystywać 
i akcentować symbolikę owych roślin - z heraldycznego rusztowania czy jednego z ele­
mentów tła drzewo (rajska jabłoń, drzewo wiadomości dobrego i złego) stawało się w takich 
sygnetach znakiem postaw moralnych czy religijnych8. Wirzbięta, choć we własnym sygne­
cie drzewo o biblijnym rodowodzie zastąpił swojską wierzbą, niewątpliwie nawiązywał do 
tradycji budowania znaków drukarskich w oparciu o średniowieczne, heraldyczne modele. 

Pierwsi typografowie chętnie także wprowadzali inicjały swoich imion i nazwisk do 
kompozycji sygnetowych, podkreślając w ten sposób osobisty charakter drukarskich go­
deł. Wirzbięta poszedł o krok dalej, bo litery M i W umieścił nie tylko w centrum swojego 
sygnetu, na zwisającej z wierzby tarczy, ale powtórzył je jeszcze w dekoracji rollwerko-
wego kartusza. Niewielkie litery giną niemal w bogatej ornamentyce sygnetowej ramy, ale 
znajdują się w miejscu nieprzypadkowym: tuż pod stopami kobiecych figur, które włączo­
no w dekorację górnej części kartusza. Owe postacie w narożach obramienia sygnetu to 
personifikacje Charitas (przytula dwoje małych dzieci) i Fides (trzyma krzyż), a wernaku-
larne nazwy tych teologicznych cnót - Miłość (Miłosierdzie) i Wiara - zaczynają się od 
tych samych liter, co imię i nazwisko drukarza. Konceptualny charakter krakowskiego 
sygnetu ujawnia się tu najmocniej: nie tylko zorganizowano jego kompozycję wokół 
przedstawienia, które stanowi brzmieniową aluzję do nazwiska wydawcy i wizualnie 
związane jest z jego monogramem, zadbano także o to, by za pomocą alegorycznych wy­
obrażeń skojarzyć osobę drukarza (a zarazem i produkcję jego oficyny) z nadprzyrodzo­
nymi darami, które powinny kształtować i ożywiać życie chrześcijanina. Warto też 
zauważyć, że personifikacje właśnie Wiary i Miłości włączono w dekorację sygnetu dru­
karskiego Marcina Wirzbięty nie tylko ze względu na rozpoczynające ich nazwy litery, 
lecz również z uwagi na ich pierwszorzędne znaczenie dla ewangelickiej teologii, w któ­
rej ufność w „samą wiarę", „samąłaskę" należy do najważniejszych zasad9. O nich mówi 

s Warto zaznaczyć, że słynne sygnety Estienne'ów i Elzevirów nie wywodzą się z tej tradycji. O sygnetach inspirowa­
nych wzorami heraldycznymi oraz o użyciu drzew w znakach drukarskich zob. James MORAN,Heroldie Influence on 
Early Printers' Devices, Leeds 1978, s. 5-47; Peter DAVIDSON, The Vocal Forest. A Siudy of the Contexi ofThree Iow 
Countries Priniers' Devices of the Seventeenth Century, Leiden 1996, s. 41-56. Wśród europejskich sygnetów drukar­
skich udało mi się odnaleźć tylko jeden przedstawiający wierzbę. Ciekawe, że był to znak protestanckiego (jak Wirzbię­
ta) drukarza: Christopha Froschauera z Zurychu (1521-1564). W większości z kilku wariantów sygnetu Froschauera na 
wierzbę wspinają się żaby, co oczywiście jest aluzją do brzmienia nazwiska drukarza (der Frosch - żaba). Zob. Annema-
rie MEINER, Das Deutsche Signet. Ein Beitragzur Kulturgeschichte, Leipzig 1922, s. 28-29; WENDLAND, op. cit, 
s. 293-295; Heinrich GRIMM. Deutsche Buchclrucksignete des XVI. Jahrhunderts. Geschichte, Sinngehalt und Gesta-

lung kleiner Kulturdokumente, Stuttgart 1965, s. 148-149. 
9 Rafał LESZCZYŃSKI, „Mikołaj Rej o sobie samym do potomności", [w:] Mikołaj Rej i dziedzictwo Reformacji 
w Polsce, Kraków 2006, s. 14, s. 24, gdzie pisze: „słowa Reja: wiara, ufność, łaska, miłosierdzie Boże są charakterystyczne 
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w poetyck ie j mod l i tw ie , Żegnaniu z światem, M i k o ł a j R e j - w s p ó ł w y z n a w c a Marc ina 
Wirzbięty , na jważn ie j s zy autor pub l i ku jący w j e g o o f icyn ie , a m o ż e również (o c z y m bę­
dzie j e s z c z e m o w a ) wspó ł twórca w ie r zbowego sygnetu - gdy pisze: „ B o j e ś l im źle szafo ­
wa ł tu ż y w o t e m swo im, / Z a k r y j ż e to, m ó j Panie, mi łos ierdz iem T w o i m , / A niech m i ę 
wiara zbawi . . . "1 0 . 

D e k o r a c j ę sygnetu Wirzb ię ty budu ją nie ty lko personi f ikac je cnót. W do lnych naro­
żach sygne towego kartusza półnagie postacie o koź l i ch nogach pod t r zymu ją ornamental ­
nie sp lec iony sznur, po bokach r a m y z w i s a j ą g ir landy k w i a t ó w i o w o c ó w , całości 
dope łn ia ją groteskowo zde fo rmowane maszkaronowe g ł o w y (w sygnecie nr 2 z rezygno ­
w a n o z f igura lnych dekoracj i , pozosta jąc przy ornamencie z w i j a n y m , w z b o g a c o n y m parą 
m a s z k a r o n ó w i k o m p o z y c j a m i roś l innymi) . C z y w s z y s t k i m w y m i e n i o n y m e lementom 
należy przypisać symbo l i czne znaczenia? C z y n i ł tak H o w a r d Wingler , który za ją ł się sy ­
gnetem Wirzbięty , recenzując pub l ikac ję Polonia typographica, i p ierwszy zwróc i ł uwagę 
na w y m o w ę znaku krakowsk iego drukarza. Pisał: 

„D iabe ł w l e w y m d o l n y m rogu, z ks ięgą na plecach, przedstawia bezbożną naukę -
w kontraście w o b e c Wiary i B ib l i i , które obrazuje postać u góry po stronie prawej . Podob ­
nie diabeł w p r a w y m d o l n y m rogu, z łuk iem i ko łczanem, jest s y m b o l e m miłości cielesnej 
przec iwstawione j bosk iemu Mi łos ierdz iu . 

dla postawy ewangelika". Zob. też: MACIUSZKO, op. cit, s. 295-296. Tradycja wyrażania idei teologicznych za 
pomocą splecionych liter ma oczywiście metrykę bardzo dawną. Najbardziej znanym przykładem związanym z polską 
kulturą jest plecionka mm w Psałterzu Floriańskim, którą interpretowano między innymi jako znak osobisty królowej 
Jadwigi odsyłający do dewizy dewocyjnej „Maria i Marta" i oznaczający zespolenie ideałów „vita contemplativa" i „vita 
activa". Dyskusję na temat znaczenia plecionki referuje (podając także własną astrologiczną interpretację) Ewa ŚNIE-
ŻYNSKA-STOLOT, Tajemnice „ Psatterza Floriańskiego ". Z dziejów średniowiecznej koncepcji uniwersum, Warsza­
wa 1992, s. 10-12, s. 21-22. 
10 Mikołaj REJ, Zwierciadło albo kstalt..., Kraków, Drukarnia Macieja Wirzbięty 1567/8, k. Zz4v. 
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Głowa w górnej części kompozycji, która wygląda jak lew z kłami, przypomina Usta 
Prawdy z kościoła Santa Maria in Cosmedin w Rzymie; wraz z maską Oszczerstwa na dole 
(jeśli ta interpretacja jest słuszna) tworzyłaby tutaj jeszcze jedno alegoryczne zestawienie 
przeciwieństw. Lew był znanym symbolem Chrystusa - to może tłumaczyć pojawienie się 
wizerunków lwów po bokach sygnetu. Obfite wiązanki plonów opadające po obu stronach 
owalu oznaczają oczywiście materialną, doczesną nagrodę za cnotliwe życie"11. 

Interpretacja ta jest niewątpliwie kusząca: ukazuje sygnet drukarski jako kompozycję 
wizualną, w której dosłownie każdy element ma głęboką, symboliczną wymowę. Tymcza­
sem warto spojrzeć na znak wydawcy nieco ostrożniej: jako na konstrukcję, owszem, 
wyrafinowaną, ale taką, której poszczególne części mogą, a nie muszą okazać się znaczą­
ce. Tak jest moim zdaniem w wypadku sygnetu (sygnetów) z 1557 r. Rzeczywiście, we­
dług Kalwina środkiem do osiągnięcia ascezy była codzienna praca prowadząca do 
majątku, który z kolei świadczył o osiągniętej łasce12. Jednak girlandy owoców i kwiatów 
w sygnecie ewangelika reformowanego niekoniecznie muszą być symbolem plonów cno­
tliwego, pracowitego życia, bo w dekoracji renesansowej (nie tylko grafice, ale także rze­
miośle artystycznym czy architekturze) tego typu roślinne, stylizowane motywy stanowiły 
popularny ornament, ceniony po prostu dla swoich walorów wizualnych. Podobnie rzecz 
się miała (zwłaszcza w sztuce maniery stycznej) z maszkaronami i sądzę, że nie ma pod­
staw, by w zdeformowanych głowach, które wystąpiły w dekoracji sygnetu Wirzbięty, 
widzieć znaki tak rozmaitych pojęć jak prawda, oszczerstwo czy zbawcza moc Chrystusa, 
skoro charakter zwierzęcych łbów nie jest wyraźnie zróżnicowany. Również demoniczne 
postacie w dolnej części sygnetowego kartusza wydają mi się jedynie fantastycznymi, 
mitologicznymi stworzeniami, których dziwaczne sylwetki chętnie wykorzystywano kom­
ponując renesansowe groteski, a mój sceptycyzm ma swoje źródło i w tym, że na plecach 
obu widzę kołczany - żaden nie dźwiga księgi. 

Howard Wingler próbował także domyślić się symbolicznego znaczenia najważniej­
szego elementu krakowskiego sygnetu - Wirzbiętowej wierzby. Słusznie, bo konceptual­
ne, rebusowe sygnety drukarskie nawiązujące do nazwisk typografów to często nie tylko 
dowcipne i mające zwrócić uwagę kupujących znaki handlowe reklamujące oficynę, ale 
także symboliczne deklaracje: profilu firmy, zainteresowań wydawcy, jego religijnych czy 
politycznych przekonań13. Winger wysunął przypuszczenie, że sygnetowa wierzba to sym­
bol niezniszczalności i wytrwałości, a użycie jej wizerunku w znaku drukarskim miało 
zapowiadać „niezłomną postawę kalwińskiego drukarza w szesnastowiecznym Krako­
wie"14. 

11 „A lower left devil with a book on its back represents Godless learning as contrasted with Faith and the Bibie 
conveyed by the figurę at right above. Likewise, the devil at lower right with bow and quiver represents Cupid Amor as 
contrasted with divine Charity. The mask at the top, which looks like lion with tusks, resembles the sculpture of The 
Mouth of Truth in Santa Maria in Cosmedin in Rome. If this interpretation is correct, the mask of Calumny at the bottom 
would carry out the allegorical antithcsis of the Graces and devils. Lions were used as conventional symbols for Christ, 
and this might explain the use of such figures on either side. The cascading collections of the fruits of the earth on either 
side of the oval apparently denote some materiał rewards for virtue mantained". Howard W. WINGER, „The Cover 
Design". Library Quarterly, vol. 45, 1975, no. 4, s. 419-420. Interpretację tę powtórzyły KAWECKA-GRYCZOWA, 
Maciej i Paweł Wirzbiętowie..., s. 35 oraz KRZAK-WEISS, op. cit, s. 138. 
12 Katarzyna MELLER, „Noc przeszła a dzień się przybliżył". Studia o polskim piśmiennictwie reformacyjnym XVI 
wieku, Poznań 2004, s. 94. 
13 SIMONI, op. cit., s. 448-449. 
14 WINGER, op. cit., s. 420. 
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Taka interpretacja symbo l ik i w ierzby nie jest oczywis ta nie ty lko dlatego, że potoczne 
doświadczen ie każe w idz ieć w wierzb ie drzewo kruche i słabe. R ó w n i e ż w europejskie j 
tradycj i wierzba nie by ła ko jarzona j a k o drzewo piękne, si lne lub dobroczynne ( jak dąb, 
lipa c z y o l iwka) , ale rośl ina bezp łodna , która zrzuca swe nas iona z a n i m dojrzeją. Op in ia 
ta po j aw i ł a się j u ż w H o m e r o w e j Odysei, a za P l in iuszem Starszym (Naturalis historia, 
ks. X V I , rozdz . 41) powtarza l i j ą ś redn iowieczn i encyk lopedyśc i , autorzy herbarzy, 
a nawet O j c o w i e Kośc io ła , m i ę d z y i nnymi święty H ieron im, który pisał: salix autem in-

fructuosa ar bor est. C iekawe , że u w a g a ta po jaw i ł a się w H i e r o n i m o w y m komentarzu do 
P s a l m u 136 (137) , s ł ynnych wersów "S iedząc tam, pod le rzek babi lońsk ich , p łaka l i śmy 
w s p o m i n a j ą c S y j o n , zaw ies iwszy w p o ś r ó d n iego na wirzb inach har fy nasze" , które w eu­
ropejsk ie j tradycj i b ib l i jne j uczyn i ł y z w ierzby drzewo smutku i lamentacj i1 5 . 

R ó w n i e ż prace human i s tów d o w o d z ą , że zna l i p rzekazy o bezp łodnośc i wierzby . 
Erazm, p rzypomina jąc popularne j u ż w antyku przekonanie , że w i e r z b o w e nasiona są 
skutecznym środkiem zapob iega jącym poczęc iu , p o r ó w y w a ł do nich s łowa ludzi , którzy 
naucza ją innych, choć sami n iewie le w i e d z ą czy r o zumie j ą - j a k wierzba p o w o d u j e bez ­
p łodność kobiet, tak k iepscy nauczyc ie le marnu ją m o ż l i w o ś c i s w y c h s łuchaczy1 6 . Echo 
rozważań Rot terdamczyka s łychać (i w idać ) zapewne u A lc ia tusa , który w swo je j ko lekc j i 
" A r b o r e s " dodanej do Emblematów w 1546 przedstawił w ierzbę j a k o s ymbo l ludzi , k tó ­
rzy n ie ty lko sami nie potraf ią zaangażować się w dzia łania godne, poży teczne i p iękne, 
ale także o d w o d z ą od nich innych 1 7 (il. 4). Za A l c i a tusem temat znany j a k o " frugisperda 
sa l i x " pod ję l i inni autorzy ks iążek emb lematycznych , upowszechn ia jąc w swo ich pracach 
negatywne asoc jac je zw iązane z w i e r z b o w y m drzewem 1 8 . 

Twórca krakowsk iego sygnetu na p e w n o do tej tradycji nie nawiązywa ł . C h o ć sądzę, że 
by ł j e j ś w i a d o m y (o j e g o obeznaniu z w i z u a l n y m k o d e m epoki na j lepie j świadczy spraw­
ność, z j a k ą pos ług iwa ł się m o w ą obrazu i sko jarzonych z n i m brzmień słów, k o m p o n u j ą c 
godła z 1557 roku) i że z r o z m y s ł e m przec iwstawi ł o w y m n iechętnym wierzbie przeka­
z o m w ł a s n ą koncepc ję . J ego sygne towy p o m y s ł n a w i ą z y w a ł do p o z y t y w n y c h aspektów 
w i e r z b o w e j symbo l i k i , do tradycj i , która kazała postrzegać ł a m l i w e drzewo j a k o paradok­
salny znak wytrwa łośc i i siły, życ ia , które trwa m i m o okaleczenia czy nawet rodzi się ze 
śmierci . J u ż P l in iusz Starszy, choć przekonu jąco pisał o bezpłodnośc i wierzby, podkreślał 
j e j n i e z w y k ł ą wi ta lność (Naturalis historia, ks. X V I , rozdz. 57), zresztą i łac ińską nazwę 
drzewa (salix) ł ączono z j e g o ż y w o t n o ś c i ą i w y w o d z o n o z czasown ika salire (skakać)1 9 . 
P i szący po r z y m s k i m u c z o n y m autorzy także zdumiewa l i się s z ybk im wzros tem wierzby , 
tym, że pień, od którego odrąbano konary, wkrótce w y p u s z c z a n o w e odrosty oraz faktem, 
że wys tarczy zasadzić gałązki w i e r z b o w e w wi lgotne j z iemi , żeby przy ję ł y się i rozrastały 

15 Cyt. za kalwińskim przekładem Pisma świętego z 1563 roku: Biblia brzeska, inicjator edycji Pete KRÓLIKOWSKI , 
Clifton-Kraków 2003. Na temat symboliki wierzby zob. Marcel DE CLEENE, Marie Claire LEJEUNE, „Wilłow", [w:] 
Compendium ofSvmbolic and Ritual Plants in Europę, vol. I: Trees and Shrubs, Ghent 2003, s. 726-740. Ciekawe, że 
wierzba funkcjonowała również jako symbol czystości, co było rozwinięciem przekonania, że jest to drzewo bezpłodne, 
a leki sporządzane z niego osłabiają seksualne pobudzenie, zob. DE CLEENE, LEJEUNE, op. cit., s. 729. 
16 E R A Z M Z ROTTERDAMU, "Parabole sive similia", [w:] Collected works ofErasmus, t. 23, Toronto 1978, s. 268. 
17 Andrea ALCIATI, Emblematu, Lyon 1550, s. 215. O Alciatusowych drzewach zob. William S. HECKSCHER, „An-
drea AlciatTs Laurel Tree and its Symbolic Traditions", Emblematu, 1992, t. 6, nr 2, s. 207-218; Virginia WOODS 
C A L L A H A N , „Andrea Alciato's Palm Tree Emblem: A Humanist Document", Emblematu, 1992, t. 6, nr 2, s. 219-235. 
18 Emblematu. Handbuch zur Sinnbildkunst des XVI. und XVII. Jahrhunderts, herausgegeben von Anthur HENKEL 
und Albrecht. SCHONE, Stuttgart 1967, s. 244-245. 
19 Pisał o tym na przykład Izydor z Sewilli. Zob. Gaston DUCHET-SUCHAUX, „Les nomes des arbres", [w:] L 'urbre. 
Histoire nuturelle et symboliąue de 1 'arbre, du bois et dufruit uu Moyen Age, Paris 1993. s. 14. 
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w w y s o k i e drzewa. Średn iowieczn i k o d y f i k a t o r z y s ł own ika chrześc i jańsk ich s y m b o l i 
chętnie spoży tkowa l i potenc ja ł d r zemiący w n iepozorne j rośl inie. W i e r z b o w e sadzonki 
stały się znak iem Do br e j N o w i n y , a w y p u s z c z a j ą c a m ł o d e gałęz ie o g ł o w i o n a wierzba -
s y m b o l e m czy w z o r e m hero icznej p o s t a w y w ie rnych Chrys tusowego Kośc io ł a , rosnącego 
m i m o prześ ladowań ( P a w ł o w e " m o c w słabości się doskona l i " ) . N a l e ż y sądzić, że korze ­
nie sygne towego drzewa Wi r zb ię t y czerpały z tej w łaśn ie s ymbo l i c zne j tradycj i . Czy te ln i ­
c y obeznani z w i z u a l n y m k o d e m epok i mie l i z rozumieć znak drukarza j a k o deklarac ję 
pos tawy ideowe j samego w y d a w c y i z a p o w i e d ź programu - przede w s z y s t k i m chyba w y ­
znan iowego - f i r m o w a n y c h przez n iego ks iążek. W i e r z b a by ła w sygnecie k rakowsk iego 
typografa nie t y l ko a luz j ą do j e g o nazw i ska , ale też - j a k sądzi ł amerykańsk i u c z o n y -
s y m b o l e m wyt rwa łośc i , na jp rawdopodobn ie j - w wierze2 0 . 

Tak ie odczytan ie s ymbo l i k i w i e r z b o w e g o znaku wprost w y k ł a d a M i k o ł a j R e j w tek­
ście epigramatu za ty tu łowanego sentencjonaln ie Wirzba na stałość: 

Wirzba , d r zewko d o m o w e , które w s z y s c y znamy , 
A l e w i e l k ą c i rp l iwość przeds ię w n i m w i d a m y ; 
B o j ą ł a m i ą na wieńce , co w n ich m a j a chodzą , 
A k o z y j ą też z spodku , gdz ie przypadną , g łodzą ; 
W ż d y ona przeds ię stoi w s w o j e j z ie lonośc i , 
D a w a j ą c dobry przyk ład k a ż d e m u stałości: 
C h o c i a j szczyp ią , choć łamią , choc ia j k o z y g łodzą , 
Przeds ię naszy z ie lono , w dobre j myś l i chodzą2 1 . 

W e m b l e m a t y c z n y m tekście Pana z N a g ł o w i c w izerunek w ierzby staje się z n a k i e m 
c ierpl iwości , wyt rwa łośc i („s ta łośc i" ) i nadziei ( „dobre j m y ś l i " ) - nie tyle abstrakcy jnych 
po jęć , ale bardzo konkretnych pos taw etycznych. Pospo l i te d rzewo m o ż n a uznać za w z ó r 
uniwersalny, skoro opiera się l o sowi , „dawa jąc dobry przyk ład każdemu" . Parenetyczna 
w y m o w a wiersza okazu j e się j e d n a k pozorna , bo pointa epigramatu u jawnia , że antropo­
log iczny ideał rea l i zu ją j u ż w s p ó ł w y z n a w c y poety (i j e g o drukarza): to „naszy " , k tórzy 
„z ie lono , dobrej myś l i c h o d z ą " m i m o prześ ladowań. On i w łaśn ie zrównani zosta ją w bar­
dzo konsekwentn ie z b u d o w a n e j i p rzeprowadzone j paraleli z c ierpl iwą, oka leczaną w ierz ­
bą, co „stoi w swe j z i e l onośc i " . Tekst R e j a nie ty le w i ę c w s k a z u j e pew ien w z o r z e c 
egzystencj i , i le meta foryczn ie przedstawia sytuac ję ewange l i ków, k reowanych na pokor ­
nych chrześci jan, którzy ze s p o k o j e m i godnośc ią z n o s z ą s zykany w im ię Chrys tusowe j 
prawdy. M i m o że ws łuchani w Ewange l i ę „ n a s z y " z m a g a j ą się z p r z e m o c ą ( f i z y c z n ą c z y 
w e r b a l n ą - „ s z c z y p a n i e m " ) , ich martyro logi i nie przedstawia R e j j a k o pełnej g w a ł t o w n o ­
ści c zy bó lu . B r o n i ą p rawdz iw ie w ierzących - zapewnia poeta - jest b ierny opór, na który 
nietrudno się z d o b y ć , k iedy m a się pewność nieba a lbo nadz ie ję zwyc ięs twa słusznej spra-

20 Wierzba, jedna z pierwszych roślin zieleniących się na wiosnę, była też symbolem odnowy i odrodzenia, co być może 
nie było bez znaczenia dla ewangelika szukającego sygnetu dla swojej oficyny, skoro „pisarze reformacyjni żywili 
przekonanie, że gdy minęły czasy apostołów, rozpoczął się powolny proces degeneracji Kościoła, szczęśliwie zahamo­
wany przez nowych apostołów, Lutra i Kalwina. Reformacja była w istocie marzeniem o odrodzeniu, odnowieniu Ko­
ścioła i powrocie adfontes. Protestanci pojmowali dokonujące się wówczas religijne przesilenie, ów rozbłysk światła 
Ewangelii, jako nowy początek, zaranie nowego wieku w dziejach ludzkości". Cyt. za: MELLER, op. cit., Poznań 2004, 
s. 14. 
21 Mikołaj REJ, Zwierzyniec, wyd. Wilhelm BRUCHNALSKI, (Biblioteka Pisarzów Polskich, nr 30) Kraków 1895, 
s. 2 3 5 . 
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Cjwarty 

£>ab iw rouIEyc fiany. 
taEon<uei»Sob/ cj«(Io pyorim biye/ 

2(23r}©|Eepoblc mego/ iebiiOc© beffójmyie. 
p.itrjsetcf ńiEopobmm/ yIccicy jimie/ 

<Cj.i(im y śnicgrosgrscbgy/ jńrejsy ryio Sroimc. 
SrCóf$cii.i«»t«tp«piii(y/tcji»ittpcpr3ygoby/ 

0>TOmmey|?y n,i)tv>©bot>sye/ }.hvjt>v micnM goby. 
Cśtiecpobnimyśimic ititu jby Sromie ryia/ 

2ł j nitUgo p<Hbhbfitvói uiEo Wepr je tyto. 

(^Wkibńndfłal^ść. 
^S^Jrjbń brjereEo bomon>e/ Etorc ivpy(cy jtwiny/ 

2łle wiclto ćirplireość/ prsebpc- TO nim TOibamy. 
25© ia tarota na TOicrice/ co TO niebŁHaia cbobjo/ 

21 Kojy ia tej sIpebEu/ gbsye prjyp4bna gtob}a. 
Wjby ona pijebfw fioil m (teoiey jyelonośći/ _ 

©aTOfliacbobry prjyEfab/tajbemn flfltośći. 
£^oci«y^cjypya/ cboćt<tmio/cbociay2N03ygtob3o/ 

Prjcbpe iiiipy jyelono/ TO bebrey myfUtl>«&5«-
Cbłop 

iifc. 
5. Mikołaj Rej, Zwierzyniec, Kraków 1562. Dział Starych 
Druków Zakładu Narodowego im. Ossolińskich, Wrocław, 

XVI. Qu. 3188 

w y j u ż tu, na z i emi . P rzez p o r ó w n a n i e s w e g o K o ś c i o ł a i j e g o w i e r n y c h z t r w a j ą c y m 
w mi l c zen iu , o d r a d z a j ą c y m się nieustannie d r z e w e m , którego życ ie trwa d łuże j n i ż egzy ­
stencja tych, co splatają wieńce, z y sku je Re j n ieoczek iwany , choć pewnie zamierzony efekt 
poetycki : krótki i n ie jako z natury swo je j dynamiczny epigramat brzmi j a k spoko jna m o w a 
cz łow ieka niezachwianie ufa jącego, pewnego , że opowiedz ia ł się p o stronie prawdy. 

Tekst R e j a ł ączą z zespo łem z n a k ó w drukarskich k rakowsk iego w y d a w c y w i ę z y s i l ­
n ie jsze n iż te, które w y n i k a j ą z za interesowania obu form, poe tyck ie j i graf iczne j , dla tego 
samego s y m b o l i c z n e g o m o t y w u . Epigramat Wirzba na stałość w y d r u k o w a n o b o w i e m w 
Zwierzyńcu (u Wirzbięty , w 1562) w c y k l u e m b l e m a t y c z n y c h k o m p o z y c j i , z k tórych w ie le 
w y p o s a ż o n o w ilustracje. Interesującemu nas w i e r s z o w i także t owarzyszy ł drzeworyt : 
w i ze runek w ie r zby o z m i e r z w i o n e j koron ie i w y d r ą ż o n y m pniu, o który przednimi k o p y ­
tami opiera się k o z a (il . 5). C o c iekawe, ta sama graf ika j u ż wkrótce , bo w 1563 roku, 
zaczę ła w drukach Wirzb ię ty w y s t ę p o w a ć j a k o sygnet drukarski : trzeci, na j sk romn ie j s zy 
war iant w y d a w n i c z e g o godła. 

O k a z u j e się w ięc , że drzeworytu , który p r z y g o t o w a n o j a k o ikon t rzyczęśc iowe j emb le -
ma tyczne j k o m p o z y c j i ( z łożone j j e s z c z e z subskrypc j i Wirzba na stałość oraz inskrypc j i : 
c y t o w a n e g o w y ż e j epigramatu) M a c i e j Wirzb ię ta u ż y w a ć zaczął j a k o s w e g o godła . Z 
punktu w idzen ia badacza poszuku jącego o d p o w i e d z i na pytanie o znaczen ie s y m b o l i c z n e 
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sygnetu drukarsk iego by ła to d e c y z j a n i e z w y k l e istotna, b o dz ięk i niej potraktować m o ż e ­
m y wiersz Re ja j a k o tekst w y k ł a d a j ą c y „ m i l c z ą c ą m o w ę " sygnetowego przedstawienia. 
En igmatyczne wyobrażen ie w i zua lne staje się zrozumia łe : ob jaśn ia j e cz łow iek w s p ó ł ­
czesny Wirzb ięc ie , c o w ięce j - j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k i konfrater. G d y b y w Zwierzyńcu 
w y d r u k o w a n o tekst R e j o w e g o epigramatu bez ikonu, m o g l i b y ś m y j e d y n i e przypuszczać , 
że Wirzb ięta czyta ł w iersz M i k o ł a j a z N a g ł o w i c i znał zawartą w n i m interpretację s y m ­
bo l i cznego znaczen ia „ d o m o w e g o drzewa" . J ednak zna leź l i śmy się w sytuacj i znaczn ie 
szczęś l iwsze j : k o m p o z y c j a e m b l e m a t y c z n a wys tępu jąca p o d ty tu łem-mot tem Wirzba na 
stałość m a pełną, sk łada jącą się z trzech e lementów budowę , a gest drukarza, który i kon 
uczyn i ł s w o i m sygnetem, d o w o d z i , że Wirzb ięta docenia ł i w pełni akceptował R e j o w ą 
w y k ł a d n i ę s y m b o l i k i wierzby. B y ł a to przec ież w y k ł a d n i a tak atrakcyjna z punku w i d z e ­
nia s ygne towych potrzeb: wierzba j a k o s y m b o l cnót „świę tego ewange l ika" , u fn ie odda ­
nego Chrys tusowi , w y t r w a l e znoszącego prześ ladowania ze strony g łuchego na S ł o w o 
świata, którego znak iem stała s ię w epigramacie i graf ice z 1562 roku ł a k o m a koza2 2 . 

Z e w z g l ę d u na s w o j ą genezę - drzeworyt z k o z ą skub iącą wierzbę nie by ł przec ież 
pro jek towany j a k o reprezentacy jny s y m b o l w i z u a l n y w y d a w n i c t w a , lecz zaczął b y ć u ż y ­
w a n y w roli sygnetu drukarskiego wtórn ie , z uwagi na w y s t ę p u j ą c y w n i m , a szczególn ie 
interesujący w y d a w c ę w i e r z b o w y m o t y w - ó w trzeci sygnet, zwłaszcza zestawiony z go ­
dłami Wirzbięty z 1557 roku, prezentował się bardzo skromnie: nie miał ozdobnej ramy, nie 
zawierał też in ic ja łów drukarza. Podobn ie j a k inne drobne ilustracje epigramatów ze Zwie­
rzyńca i ten drzeworyt został wyc ię t y z n iewie lk iego kwadratowego klocka, bez wirtuozerii 
charakteryzującej grafiki w Postylli oraz pierwsze sygnety o f i c yny z ul icy S ławkowsk ie j . 

Wirzb ięta u ż y w a ł trzeciego wariantu swego sygnetu dość krótko, t y l ko do 1568 roku 
(ostatni raz w p r o w a d z i ł go do Polonicae grammatices institutio Piotra Statoriusa Sto jeń-
skiego)2 3 , choć za t rzymał tę gra f ikę w zasobach drukarni , skoro powróc i ł a na p ierwotne 
mie j sce w drugiej edyc j i Zwierzyńca z 1574 r. W y d a w c a pozostał przy p ięknych i o zdob ­
nych sygnetach z 1557 r., które j ednak m ia ł y tę wadę , że nadawa ły się ty lko do ko l o f onów . 
R y c i n ą z k o z ą skubiącą wierzbę m o ż n a natomiast b y ł o znaczyć ks iążki w mie j scu szcze ­
gólnie e k s p o n o w a n y m , czy l i na stronie ty tu łowej publ ikac j i . D la tego A l o d i a K a w e c k a -
G r y c z o w a podkreśla ła , że „Wirzb ię ta , rozstając się z m a ł y m drzeworyc ik i em f i r m o w y m , 
z rezygnowa ł z bardzie j spektakularnej rek lamy s w o j e j p l acówk i " 2 4 . B y ć m o ż e j ednak 
w oczach Wirzb ię ty n iewie lka i umiarkowane j urody graf ika n ie by ła znak iem, który d o ­
brze reprezentowałby m o ż l i w o ś c i i amb ic j e j e g o t łoczni , m o ż e drukarz nie chciał też u ż y ­
wać j a k o swego godła drzeworytu o n iesprecyzowanym i lustracy jno -sygnetowym statusie. 
D z i w n e jest j edyn ie to, że porzuc iwszy graf ikę p o ż y c z o n ą ze Zwierzyńca, nie sprawił sobie 
innego, n iedużego sygnetu, żeby j u ż na stronie tytu łowej znaczyć n im swo je publ ikacje. 

Badaczka d z i e j ó w i zasobu drukarni Wirzb ię ty przypuszcza ła , że trzeci wariant w ierz ­
b o w e g o sygnetu „ w i d o c z n i e nie znalaz ł późn ie j uznan ia w oczach właśc ic ie la z p o w o d u 
ubogie j s ymbo l i k i " 2 5 . D o tej h ipo tezy trzeba pode j ść sceptycznie , bo rycina p ierwszy raz 

22 Na marginesie warto dodać, że Rej , a za n im pewnie i Wirzbięta, znali opinię o wierzbie j ako drzewie bezpłodnym, 
skoro Naglowiczanin odwołał się do tej tradycji w j e d n y m z wierszy Zwierciadła ( „ D o tego kto ma wo lą czyść ty 
Ks ięgi" ) , czyniąc zna jome drzewo znakiem niewłaściwej postawy etycznej: „Nie bądź w i rzbową witką, która tak uro-
ście/ Gdz ie j ą z młodu nachylą, a też m iewa goście/ K a ż d y gałęzi łamie wiedząc, iż nie rodzą/ Więc j ą i k i jem tłuką, 
i kozy j ą g łodzą" . Cyt . za: Miko ła j R E J Zwierciadło albo kstalt..., Kraków, Drukarnia Macieja Wirzbięty 1567/8, k. B 4 v . 
23 K A W E C K A - G R Y C Z O W A , Maciej i Paweł Wirzbiętowie..., s. 35. 
24 Ibid., s. 35. 
25 Ibid., s. 35. 
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użyta j a k o i lustracja epigramatu Re ja mia ła c iekawe źródła ideowe i zaskakujące paralele 
wizua lne . P o p ierwsze, j a k by ła j u ż o t y m m o w a , Wirzb ięta na p e w n o znał i cenił w y ł o ż o ­
ną w epigramacie Wirzba na stałość interpretację symbo l ik i drzewa, „które w s z y s c y zna­
m y " . P o drugie, r ówn ież sama ryc ina z w i e r z b ą i k o z ą mia ła swo je zw iązk i z 
r o zpowszechn ioną w Europie tradycją symbo l i czną . P ierwszy raz graf ika ta po jaw i ł a się 
przecież w czwartej części Zwierzyńca, w cyk lu w ierszy o emb lematycznych koneks jach. 
W i e l u z ep igramatów towarzyszy ł y i lustracje, które Janusz Pelc nazywa ł h ierog l i f i czny -
m i , w i d z ą c w nich zarazem „ jeszcze j eden zapewne d o w ó d harmoni jne j wspó łpracy Re ja 
i W i r zb ię ty " 2 6 . Z n a w c a emb lematyk i uważa ł , że „ ryc iny te - jeś l i nie wszys tk ie , to 
w ogromne j większośc i - w z o r o w a n e b y ł y na w y d a n i u Hieroglifików Horusa A p o l l o n a 
zebranych m i ę d z y innymi w dziele Jana Herolda p o d tytułem Heyden- Weldt und irer Got-
ter anfanklicher vrsprung [...] aus viler glerter Mdnner Schriften zusammengetragen w y ­
d a n y m w 1551 r. w Bazy le i . N iek i edy drzeworyty użyte w Zwierzyńcu dość c iekawie 
m o d y f i k o w a ł y , ł ączy ł y różne e lementy wzorów. I tak na przyk ład kozę skubiącą wierzbę 
na ryc in ie zw iązane j z o ś m i o w i e r s z e m p o d ty tu łem Wirzba na stałość o d n a j d u j e m y 
w dz ie le Hero lda osobno" 2 7 . 

H ipoteza z n a w c y staropolskiej emblematyk i jest j ednak nietrafiona: w dziele Horapo l -
lona w n i em ieck im t łumaczeniu Herolda nie uda ło mi się odnaleźć wierzby. W zbiorze 
jest ryc ina drzewka, ale komentarz objaśnia , że przedstawia ona pa lmę; koza lub koz io ł 
w y s t ę p u j ą w dwóch hierogl i f ikach, tyle ty lko , że „e in G e y s s " jest s y m b o l e m znakomi tego 
s łuchu i c z ł ow ieka s zybko się uczącego, a brodaty cap oznacza penisa bardzo p łodnego 
mężczyzny . Jest w ko lekc j i także przedstawienie rogatego zwierzęc ia , w t y m w y p a d k u 
anty lopy ( „ O r y x " ) , która symbo l i zu j e grzech, nieczystość2 8 . W wierszu Re ja nie s łychać 
ech takich interpretacji interesujących nas w i zua lnych przedstawień, trudno też wyobraz ić 
sobie, że podobne sensy zostały zaszy f rowane w sygnecie ewangel ick ie j drukarni. N i e ma 
też podstaw, b y sądzić, że proste ryc iny k ó z ze zb ioru Hero lda (wierzb , powtórzmy , 
w ko lekc j i nie m a ) pos łuży ł y j a k o graf iczny wzorzec r y town ikowi k o m p o n u j ą c e m u i lu­
strację ze skubiącą gałązki kozą. M o ż e inspirującą rolę odegrały tutaj inne źródła kultury 
w izua lne j , nie h ierogl i f iczne c z y emblematyczne kompend ia , ale i luminac je z k o d e k s ó w 
rękop i śmiennych? Przecież autorzy d rzewory tów często czerpali z malarstwa ks iążkowe ­
go i o b i e g o w y c h stereotypów ikonogra f icznych - co by ło zresztą j e d n y m z w a r u n k ó w 
czytelności ich prac29 . C o więce j : da się odnaleźć średniowieczne rysunki , których k o m ­
pozyc j a i treść n a s u w a j ą skojarzenia z interesującą nas ryc iną z t łoczni Wirzbięty. 

I lustracje te przedstawia ją j edzące kozy , które wsp ina j ą się na ty lnych nóżkach, sięga­
j ą c po w y s o k o rosnące liście. C i e k a w e jednak , że wed le tradycji symbo l i czne j , z której 

26 Janusz P E L C , Słowo i obraz. Na pograniczu literatury i sztuk plastycznych, K r a k ó w 2002, s. 89. 
27 P E L C , op. c i t , s. 89-90. U c z o n y powtarza tutaj op in ię wyrażoną w innych, wcześn ie j szych pracach, m iędzy innymi 
w artykule „ R o l a emb lematów oraz konstrukcj i im pokrewnych w twórczości M i k o ł a j a Re ja " , Pamiętnik Literacki, 
1969, t. 60, z. 4, s. 93 i nast. P o d w a ż y ć także trzeba twierdzenie Pelca, iż „niektóre hierogl i f iczne ryc iny ze Zwierzyńca, 
zwłaszcza przedstawiające drzewa, posiadają swe odpowiedn ik i nie ty lko w dziele Herolda i pokrewnych mu zbiorach 
h ierogl i fków, lecz także w późn ie jszych edycjach zbioru Alc iatusa" . Cyt . za: P E L C , op. cit., s. 90. Gromadząc s y m b o ­
l iczne drzewa w ko lekc j i „Arbores" , A lc ia tus nadawał im znaczenia ca łkowic ie różne od tych, które zaproponował Re j 
w Zwierzyńcu. 
28 Joannes H E R O L D , Heyden-Weldt..., Bazy lea 1551. Korzys ta łam z egzemplarza B J , sygnatura Hist. 14662. Z o b . także 
H O R A P O L L O N , Hieroglify, przeł. i oprać. Jerzy K R O C Z A K , wstęp Jacek S O K O L S K I , (Ks ięg i Osob l iwe , nr 4) , W r o ­
c ław 2003, s. 52-53, s. 67. 
29 E w a C H O J E C K A , „Znaczen ie kul turowe grafiki polsk ie j X V I w i e k u " , [w:] Dawna książka i kultura, red. Stanisław 
G R Z E S Z C Z U K , A l o d i a K A W E C K A - G R Y C Z O W A , Wroc ław 1975, s. 94. 
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6. Hieroglifika z pracy Joannesa Herolda Heyden-Weldt. . . , Bazylea 1551. 
Biblioteka Jagiellońska Hist. 14662 

w y r a s t a j ą p o d o b n e w y o b r a ż e n i a , rogate zw ie r zę ta n ie b y ł y pos t rzegane j a k o s z k o d n i k i . 
W k o z i e , a w ł a ś c i w i e k o z i c y , z a F i z j o l o g u s e m w i d z i a n o z n a k Chrys tusa a lbo „ d o b r y c h 
k a z n o d z i e j ó w " , co „ k a r m i ą c y s ię p r a w e m P a ń s k i m i d e l e k t u j ą c y s ię d o b r y m i u c z y n k a m i , 
p o s t ę p u j ą z cno ty w cnotę" 3 0 . P o d s t a w ą m e t a f o r y c z n e g o p o r ó w n a n i a b y ł o p r z e k o n a n i e , że 
z w i n n e z w i e r z ę na j chę tn ie j w y b i e r a w y s o k o rosnące , n a j l e p s z e , tudno dos tępne p o ż y w i e ­
nie . B e s t i a r i u s z o w a k o z i c a f u n k c j o n o w a ł a także j a k o s y m b o l d u c h o w e g o p o s z u k i w a n i a , 
pos tępu m o r a l n e g o , dążen ia „ w g ó r ę " , a z n a j o m o ś ć tej s y m b o l i k i m u s i a ł a b y ć ż y w a 
w czasach R e n e s a n s u , skoro j e j echa s ł y chać u J o a c h i m a Camerar iusa . W Symbola et 
emblemata ( w centuri i drug ie j z 1595 roku , s. 75 ) z n a j d u j e m y i k o n p r z e d s t a w i a j ą c y w s p i ­
n a j ą c ą s ię p o p n i u d r z e w a l a u r o w e g o i s i ę g a j ą c ą p o l i śc ie k o z ę ( i l . 7). G r a f i c e t o w a r z y s z y 
m o t t o " E r i g o ut er igar" , a capra j e s t tu s y m b o l e m a m b i c j i , p r z e z w y c i ę ż a n i a t rudnośc i 
w dążen iu d o s ławy . M o r a l n ą interpretac ję p r z y r o d n i c z e g o z j a w i s k a w s p i e r a j ą o d p o w i e d ­
n ie cy ta ty z B i b l i i i a n t y c z n y c h au torów 3 1 . D z i ę k i ś w i a d e c t w u w ł o s k i e g o h u m a n i s t y G u l i o 
Cesare C a p a c c i o , w i e m y także , że p o d o b n y w i z e r u n e k k o z y f u n k c j o n o w a ł j a k o impresa w 
s zesnas tow ieczne j Ital i i . C i e k a w e , że j e d z ą c e z w i e r z ę o b s k u b y w a ł o tu n ie w a w r z y n , a l e . . . 

30 Stanisław KOBIELUS, Bestiarium chrześcijańskie. Zwierzęta w symbolice i interpretacji. Starożytność i średniowie­
cze, Warszawa 2002, s. 153. Zob. także: The Book ofBeasts, przeł. i wyd. Terence H. WHITE, London 1954, s. 42-43. 
Rozróżnienie między kozłem a kozą (lub dziką kozicą) było sprawą podstawową. Pierwszy był przede wszystkim sym­
bolem rozwiązłości, a nawet szatana. Zob. KOBIELUS, op. cit., 153-158; Beryl ROWLAND, Animals with Humań 
Faces. A Guide to Animal Symbolism, Knoxville 1973, s. 80-85. 
31 Camerarius chętnie czerpał z Fizjologusa. Zob. Mario PRAZ, Studies in seventeenth-centwy Imagery, Roma 1964, 
s. 47-48; Jan PAPY, „Joachim Camerarius's Symbolorum et Emblematum Centuriae Quatuor. From Natural Sciences to 
Morał Contempiation", [w:] Mundus Emblematicus. Studies in Neo-Latin Emblem Books, ed. Karl A. E. ENENKEL, 
Arnoud S. Q. YISSER, Tumhout 2003, s. 220-221. 
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7. Emblemat „Erigo ut erigar", w: 
Joachim Camerarius, Symbola et 

emblemata, Norymberga 1595. 
Biblioteka Jagiellońska, Cim. 

5505 

L X V I I , 

U l G O R V T 
E R I G A R . 

€9 

^rdu*fiZierisJi*nfirMculMen1>onor*M, 
UuriaprtJitram* fctuntfilia. 

'Cr Rv»i -

" g o r z k ą wierzbę" . Przedstawieniu w i zua lnemu towarzyszy ło motto " M i h i du lce" ( " D l a 
mnie s łodko" ) , a cała k o m p o z y c j a mia ła s y m b o l i z o w a ć nieustanne dążenie do cnoty3 2 . 

R e j , z dzieła którego Wirzbięta p o ż y c z y ł i lutrację, żeby użyć j e j w roli sygnetu drukar­
skiego, nie m ó g ł się wzorować na Camerariusie, bo druga centuria j e g o emb lematów uka ­
zała s ię w 1595 roku. N i e jest też chyba p rawdopodobne , że ekstensywna lektura 
p o z w o l i ł a m u się natknąć na o w ą w i e r z b o w ą impresę, o której w s w y m Delie imprese 
trattato wspomina ł Capaccio . Oba X V I - w i e c z n e wyobrażen ia wsp ina jących się po pniu 
drzewa k ó z s tanowią jednak c iekawe świadectwo obecnośc i interesującego nas m o t y w u 
w renesansowej kulturze w i zua lne j i s ymbo l i c zne j . Po l ska wierzba nie wyrasta 
w próżni , zakorzeniona jest zapewne w tej samej tradycj i , co prace w łosk ie i n iemieckie . 
Jednak - co zresztą za ługuje na podkreślenie - rodz ime wykorzys tan ie uniwersalnego 
m o t y w u swoiśc ie i oryginalnie m o d y f i k u j e ikonograf iczne dz iedz ic two Europy : stara sce­
na dz ięki przesunięciu akcentów i n o w e j interpretacji z s y m b o l u wyt rwa łego dążenia staje 
się s y m b o l e m wytrwa łego oporu. 

32 Gulio Cesare CAPACCIO, Delie imprese trattato di Gulio Cesare Capaccio. In tre libri af/'vwo..., Napoli 1592, ks. 2, 
s. 74. Informację podaję za: Impresa Index to the Collections ofParadin, Giovio, Simeoni, Pittoni, Ruscelli, Contile, 
Camilli, Capaccio. Bargagli and Typotius, by Mason TUNG, (AMS Studies in the Emblem, nr 21), New York 2006, 
nr 0973. Koza skubiąca drzewo jest też jednym z elementów, z których zbudowana jest impresa Ferrante Carrafa 

w zbiorze Le imprese illustri. Zob. Girolamo RUSCELLI , Le imprese illustri, Wenecja 1566, s. 219. Koza je tutaj - j a k 
informuje komentarz pod miedziorytowym przedstawieniem - roślinę zwaną lebiodką (dictamnos), która wedle tradycji 
utrwalonej przez Fizjologusa jest symbolem Chrystusa. Zob. KOBIELUS, op. c i t , s. 153. 
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Przedstawienie rogatego zwierzęc ia , które wsp ina się na ty lnych nogach i z w y c z a j e m 
swego gatunku obgryza w y s o k o rosnące pędy, m ia ło j ednak j e s zcze j e d n o znaczenie : roz ­
p o z n a w a n o w n i m wyobrażen i e Koz io rożca 3 3 . Capńcornus, k tóry mia ł swó j prototyp 
m i to l og i czny w postaci k o z y A m a l t e i , postrzegany b y w a ł j a k o znak „podły , na jgor szy " , 
bo k iedy wschodz i ł „ d o k o n y w a ł się upadek Słońca podczas j e g o z i m o w e g o przesi lenia"3 4 . 
J ednocześn ie j ednak K o z i o r o ż e c mia ł s w o j ą p o z y t y w n ą symbo l i kę , j a k o znak z w i ą z a n y z 
s zczęś l iwymi rządami , p o w o d z e n i e m w ż y c i o w y c h przeds ięwz ięc iach oraz - co szczegó l ­
nie dla nas interesujące - c ierp l iwośc ią i wytrwa łośc ią , a w ięc R e j o w ą „stałością"3 5 . M o ż e 
więc j e d n y m ze źródeł wyobrażen ia utrwalonego na jp ierw w zbiorze poety z N a g ł o w i c , 
potem zaś powie lanego na stronach t y tu łowych pub l ikac j i W i rzb ię ty by ła także ikonogra ­
f ia astro logiczna? B y ć m o ż e zapośredniczona, skoro „ g w i a z d o z b i o r y za równo sfery grec­
kie j , j a k i barbarzyńsk ie j w ę d r u j ą po l i cznych k o m p e n d i a c h w i e d z y ś redn iowieczne j , 
m iędzy innymi p o j a w i a j ą się w F i z jo logus ie i bestiariach, a zachodzące tu z w i ą z k i są 
raczej w y n i k i e m czerpania ze w s p ó l n y c h źródeł bab i lońsk ich , egipskich i greckich"3 6 . Z 
drugiej strony, c zy zb iór ep igramatów R e j a p r z y p a d k i e m otrzymał tytuł „ źw ie r zyn iec " , 
w ięc m i ę d z y i nnymi „ z o d i a k " , i c z y w innych wierszach t o m u nie da się odnaleźć a luz j i 
as tro log icznych? T o temat otwarty i z pewnośc i ą wart osobnego studium3 7 . 

Poszuku jąc i konogra f i cznych i i d e o w y c h źródeł graf iki , która s łużyła j a k o i lustracja 
epigramatu Wirzba na stałość i sygnetu Mac i e j a Wirzb ięty , poruszamy się wśród d o m y ­
s łów i hipotez. M o ż n a chyba przypuszczać , że M i k o ł a j Re j trafi ł na obecne w europejsk ie j 
tradycji w i zua lne j i s y m b o l i c z n e j ( także - astro logicznej ) wyobrażen ie k o z y wsp ina jące j 
się na drzewo , n iekon ieczn ie w ie rzbowe . Przedstawienie to z interpretował po s w o j e m u , 
inaczej n i ż sugerowały kompend ia , a p o t e m - k iedy p r z y g o t o w y w a n o ryc iny do Zwierzyń­
ca - z aproponowa ł tę i lustrację j a k o gra f iczny w z ó r u jęcia tematu. To oczyw i śc i e t y l ko 

33 Ewa Ś N I E Ż Y Ń S K A - S T O L O T , Ikonografia znaków zodiaku i gwiazdozbiorów w średniowieczu, Kraków 1994, 
s. 26. 
34 KOBIELUS, op. cit , s. 159-160. 
35 Ibid., s. 159. W czasach Renesansu do rozpowszechnienia się przekonania, że Koziorożec jest dobrym znakiem 
przyczyniła się znajomość utrwalonej przez Swetoniusza opowieści o wyborze, jakiego dokonał Oktawian August, 
wskazując Koziorożca jako znak, w którym miał zostać poczęty, co stało się podstawą opracowanego dla niego niezwy­
kle pomyślnego horoskopu. Prawdopodobnie ta historia zainspirowała cesarza Rudolfa II, który, choć urodzony pod 
Panną, używał koziorożca jako swego znaku, na przykład na swoich medalach z początku X V I I w. Zob. The Currency 
ofFame. Portrait Medals ofthe Renaissance, ed. Stephen K. SCHER, New York 1994, s. 300-301. Świadectwem 
pozytywnego postrzegania koziorożca jest także wykorzystanie go jako znaku osobistego Cosimo de' Medici. Zob. 
Girolamo RUSCELLI, Le imprese illustri, Wenecja 1566, s. 169. Na numizmatach Oktawiana Augusta i Rudolfa II oraz 
u Ruscellego koziorożec ma tradycyjną formę półkozła z ogonem ryby. 
36 Ewa SNIEZYNSKA-STOLOT, Ikonografia znaków zodiaku i gwiazdozbiorów w rękopisach Albumasara, Kraków 
1997, s. 15. Zob. też Lilian M. C. R A N D A L L , Images in the Margins of Gothic Manuscripts, Berkeley 1966. 
37 O podobnych inspiracjach Zwierzyńca nie wspominają Jerzy S T A R N A W S K I w O „Zwierzyńcu" Mikołaja Reja z 
Nagłowic, (Studia Staropolskie, t. 28), Wrocław 1971 ani Ludwika S Ę K O W A w „Mikołaj Rej a średniowieczna kultura 
literacka w świetie „Zwierzyńca" i „Źwierciadła"", Pamiętnik Literacki, 1992, t. 83, z. 2, s. 6-17. Paweł STĘPIEŃ 
przytacza natomiast epigramat ze Zwierzyńca pod tytułem Słońce na przełożonych jako tekst wskazujący na Rejową 
znajomość „powszechnie przyjętych ustaleń astrologicznych". Cyt. za: „„Na niebie wszystkie rzeczy dobrze są zrządzo­
ne" - harmonia wszechświata a mikrokosmos folwarku. O „Żeńcach" Szymona Szymonowica i ich związkach z myślą 
neoplatońską", [w:] Inspiracje platońskie literatwy staropolskiej, red. Alina N O W I C K A - J E Ż O W A , Paweł STĘPIEŃ, 
Warszawa 2000, s. 185. O astrologii u Reja zob. Janusz T. M A C I U S Z K O , Mikołaj Rej, zapomniany teolog katolicki 
z XVI wieku. Warszawa 2002, s. 418 i nast.; Ewa C Y B U L S K A , „Obrazy mikro- i makrokosmosu w „Żywocie. . ." 
i „Wizerunku własnym żywota człowieka poczciwego" Mikołaja Reja", [w:] Mikołaj Rej na nowo odczytany, red. Jan 
M A L I C K I i in., Katowice 2006, s. 96-109; Kryspina P A R W I C K A , „Kosmologia Rejowa w „Wizerunku własnym 
żywota człowieka poczciwego"", [w:] Mikołaj Rej..., s. 110-125. 



W CIENIU SYMBOLICZNEGO DRZEWA. O SYGNECIE DRUKARSKIM MACIEJA WlRZBIĘTY 109 

j eden k i l ku p rawdopodobnych scenariuszy prac nad emb lematyczną k o m p o z y c j ą Wirzba 
na stałość - koncepc ja oparta na za łożeniu , że rację mia ł Janusz Pelc , twierdząc, że punk ­
tem w y j ś c i a dla ep igramatów ze Zwierzyńca b y ł y i lustracje, na które nag łowick i poeta 
natykał się podczas roz leg łych lektur (choc iaż badacz w s k a z y w a ł ty lko h ierogl i f ik i oraz 
i kony z pracy A lc ia tusa i innych ko lekc j i emb lematów) , że w izua lna inspiracja mia ła dla 
Re ja p ierwszorzędne znaczenie. Z n a w c a dawne j emb lematyk i zauważał : „Charaktery ­
styczne jest , że R e j wybra ł przede w s z y s t k i m hierogl i f ik i przedstawiające rośl iny, z w i e ­
rzęta i działanie sił p rzyrody (woda , słońce). Interpretacja tych h ierog l i f i ków by ła dla 
odb iorcy łatwa, odsłaniała natomiast przed n i m teren do l i cznych skojarzeń, porównań , 
paraleli z j a w i s k z życ ia cz łowieka i przyrody, wzbogaca j ących ref leksje nad sprawami 
prostymi i n iek iedy n iezauważa lnymi w ich codz iennośc i " 3 8 . A m o ż e w izua lnego bodźca 
dla s k o m p o n o w a n i a symbo l i czn ie interpretowanej sceny dostarczyła po prostu obserwa­
c ja ż yc i a ? C z ł o w i e k szesnastego w ieku , w słabo zurban izowane j Rzeczypospo l i t e j ż y j ą c y 
w b l i sko przyrody i gospodarsk ich za jęć , nie d z i w i ł się w i d o k o w i k o z y obskubu jące j 
wierzbę. Tak ich „ s w o j s k i c h " inspiracj i (tak wiersza, j a k i w ie r zbowe j graf ik i ) nie da się 
rzecz j asna ca łk iem w y k l u c z y ć , j ednak w y d a j e się, że b y ł y one mn ie j istotne n iż w p ł y w 
europejskie j i k o n o s f e r y . 

Auctor intellectualis r yc iny przedstawia jącej w ierzbę i kozę , która w o f icyn ie Wi r zb ię -
ty wys tępowa ła w p o d w ó j n e j , i lustracyjnej i sygnetowe j rol i , to na jpewnie j M i k o ł a j Re j . 
Także w przypadku d w ó c h war iantów w i e r z b o w e g o sygnetu, które w k r a k o w s k i m w y ­
dawnic twie używane b y ł y o d 1557 r., m o ż e m y z dużą d o z ą prawdopodob ieńs twa d o m y ­
ślać się, kto opracował za równo i d e o w y program drukarskiego znaku, j a k i zastanawiał 
się nad j e g o w y r a f i n o w a n y m w i z u a l n y m u jęc iem: całość rodzi ła się pewn ie w dyskus jach 
m i ę d z y M a c i e j e m Wirzb ię tą a n a g ł o w i c k i m poetą. 

P r e c y z y j n e określenie sygne towych zasług w y d a w c y i pisarza jest dziś rzecz jasna 
n i e m o ż l i w e . W i a d o m o , że R e j b y ł n a j w a ż n i e j s z y m autorem i mecenasem Wirzb ię ty 
w p ie rwszych latach funkc jonowan ia j e g o drukarni, a j e g o „dotac je [ . . . ] p o z w o l i ł y n o w o 
powstałe j o f i cyn ie na nabranie rozmachu" 3 9 . Sugerowano także, że R e j by ł nie ty lko g ł ó w ­
n y m kl ientem Wirzbięty , ale również j e g o intelektualnym patronem i spiritus movens dz ia ­
ła lnośc i k rakowsk iego przedsiębiorstwa. P isano , że „pan nag łowick i pok ie rowa ł 
w pewien sposób po l i tyką w y d a w n i c z ą m ł o d e g o drukarza"4 0 , „by ł n iemal wspó ł twórcą 
drukarni w sensie f i nansowym, a kto w i e - d o d a j m y - c z y nawet nie j e j in ic jatorem"4 1 , 
j a k b y przeocza jąc fakt, że m i m o n iezaprzecza lnego w p ł y w u , j ak i z a m o ż n y i s ławny Re j 
w y w a r ł na Wirzb ię tę i j e g o t łocznię, współpraca tych d w ó c h podobna by ła do synergicz -
nego układu. N i e by ło tak chyba ty lko dlatego, że Wirzbiętą dojrzał pod op i ekuńczymi 
skrzyd łami Re ja , zdobywa ją c p ieniądze i p o z y c j ę ( w zborze, w radzie miasta). Przec ież 
k iedy zaczyna l i ze sobą współdz ia łać , „ m ł o d y drukarz" by ł c z ł ow iek i em s to jącym j u ż na 
progu dojrzałości (mia ł 32 lata), zadek la rowanym ewange l ik iem, p ie lęgnującym osobiste 
więz i z takimi ludźmi j ak Bernard W o j e w ó d k a czy Andrze j Trzecieski. Zakładając własne 
wydawnic two , by ł Wirzbiętą doświadczonym typografem, dlatego „dobrze rozumiał prawa 
rynku, potrafił d rukom R e j o w y m nadać fo rmę zdobywa jącą czytelnika"4 2 . Przedsiębiorczy, 
obeznany z n o w o c z e s n y m i tendencjami w drukarstwie europe jsk im, nieź le wyksz ta ł cony 

38 PELC, op. cit.,s. 91. 
39 STANKIEWICZ, op. cit.. s. 259-260. 
40 Ibid., s. 260. 
41 K A W E C K A - G R Y C Z O W A , Maciej Wirzbiętą..., [w:] Polonia typogfaphim, Z. IX., s. 7. 
42 GRUCHAŁA, op. cit., s. 102. 
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i ż y w i ą c y p e w n e ( z r e a l i z o w a n e w p ó ź n i e j s z y c h l a tach) a m b i c j e l i terackie , m ó g ł stać się, 
j a k s ą d z ę , t o w a r z y s z e m p o e t y , n i e zaś j e g o p o k o r n y m d r u k a r c z y k i e m . M o ż e t akże d la te ­
g o , j a k z a u w a ż y ł J a n u s z G r u c h a ł a , „ w s p ó ł p r a c a W i r z b i ę t y z a u t o r e m Zwierzyńca d o b r z e 
w p i s u j e s i ę w w y k s z t a ł c o n y w o k r e s i e R e n e s a n s u m o d e l , k t ó r e g o s k ł a d n i k i e m b y ł o p o ­
c z u c i e g o d n o ś c i o b u stron, w z a j e m n e z r o z u m i e n i e i o b u s t r o n n a l o j a l n o ś ć . W s p ó l n o t a 
w y z n a n i a n a d a ł a z w i ą z k o m R e j a i W i r z b i ę t y d o d a t k o w ą m o c , a le w i e l k i e z n a c z e n i e m i a ł y 

t akże c e c h y charakteru o b u p a r t n e r ó w " 4 3 . 
G d y w latach p i ę ć d z i e s i ą t y c h X V I s tu lec ia o b m y ś l a n o s y g n e t d la n o w e g o k r a k o w s k i e ­

g o w y d a w n i c t w a , w z i ę t o n i e w ą t p l i w i e p o d u w a g ę g ł o s d r z e w o r y t n i k a w s p ó ł p r a c u j ą c e g o 
z o f i c y n ą 4 4 . A l e o c z y t a n i e , o b y c i e i e r u d y c j a R e j a i W i r z b i ę t y b y ł y z a p e w n e na j i s to tn ie j ­
s ze , i ch i n w e n c j a - d e c y d u j ą c a . I n i e j e s t w y k l u c z o n e , ż e j e d n y m z p i e r w s z y c h o w o c ó w 
i n t e n s y w n e j i m a j ą c e j t r w a ć d ł u g i e lata w s p ó ł p r a c y w y b i t n e g o d r u k a r z a i w i e l k i e g o p o e t y 
stał s ię w y r a f i n o w a n y s y g n e t d rukarsk i M a c i e j a . C o c i e k a w e , w e w c z e s n y c h latach i s tn ie ­
n ia w y d a w n i c t w a z u l i c y S ł a w k o w k i e j w i z e r u n k i e m s y m b o l i c z n e j w i e r z b y z n a c z o n o 
g ł ó w n i e k s i ą ż k i M i k o ł a j a R e j a lub p i s a r z y z n i m z w i ą z a n y c h - e w a n g e l i k ó w , „ n a s z y c h " , 

o k t ó r y c h N a g ł o w i c z a n i n p i sa ł , ż e „ z i e l o n o , w d o b r e j m y ś l i c h o d z ą " . 

43 Ibidem, s. 103. 
44 Pochodzeniu drzeworytów z Postylli badacze poświęcili sporo uwagi. Ostatecznie uznano, że dbałość o graficzne 
wyposażenie publikacji należała do obowiązków Wirzbięty, że ilustracje perykop oraz drobniejsze ryciny, w tym także 
sygnet, wykonane zostały zapewne w Krakowie, że możnaje wiązać jeśli nie z jednym artystą to z jednym warsztatem. 
Alodia Kawecka-Gryczowa w zeszytach Polonia typographica przywoływała owe hipotezy jako wielce prawdopodob­
ne, a kilka lat później w biogramie Matysa w Drukarzach dawnej Polski za twórcę „ilustracji w Postylli" uznawała już 
Mistrza I.C.B., który podsygnował rycinę tytułową tomu. Na konstatację tę wpłynęło zapewne stanowisko Ewy Chojec-
kiej, która pisała o jedności stylistycznej zespołów graficznych w publikacjach Wirzbięty, a wyposażenie ilustracyjne 
Postylli Reja wiązała z monogramistą I.C.B. Wydaje się, że przy tej hipotezie należy pozostać, przynajmniej przy obec­
nym stanie badań nad grafiką książkową w dawnej Polsce. Nieprzekonująca jest natomiast próba łączenia ozdobnych 
sygnetów Wirzbięty (znaków 1 i 2) z Monogramistą CS, co czyni Katarzyna Krzak-Weiss. Badaczka przypisuje owemu 
artyście (nie wspominając, że jest on identyfikowany z Kryspinem Szarffenbergiem) te i inne sygnety, sugerując, że 
jeden artysta (lub warsztat) miałby w drugiej połowie X V I wieku zmonopolizować rzezanie w Polsce sygnetów drukar­
skich. Jest to teza budząca wątpliwości, zwłaszcza że oparto ją na obserwacji, że istnieją między owymi sygnetami 
„wyraźne analogie stylistyczne i formalne, które sprawiają, że prace te tworzą bardzo jednolity zespół graficzny". Jed­
nak wymienione przez Krzak-Weiss cechy sygnetowych drzeworytów niekoniecznie są śladem jednej ręki. To właści­
wości, które posiadać będą dzieła różnych artystów, tyle że dysponujących swobodą techniczną, asymilujących podobne 
wzorce. Por. Alodia K A W E C K A - G R Y C Z O W A , „Maciej Wirzbięta", [w:] Drukarze dawnej Polski..., Wrocław 1983, 
s. 365; Alodia K A W E C K A - G R Y C Z O W A , M a c i e j Wirzbięta..., [w:] Polonia typographica, Z. IX, s. 10; Ewa CHOJEC-
K A , „Polska grafika renesansowa. Stan i postulaty badań", [w:] Renesans. Sztuka i ideologia, Warszawa 1976, s. 544; 
Ewa C H O J E C K A , Znaczenie kulturowe grafiki..., s. 107; Ewa C H O J E C K A , „Związki artystyczne polskiego drzewory­
tu renesansowego z tradycją europejską. Kryspin i Wendel Scharffenbergowie", Acta Universitatis Wratislaviensis, 
no 364, Bibliotekoznawstwo, t. VII , Wrocław 1978, s. 181-193; K R Z A K - W E I S S , op. cit., s. 71. 
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In the Shade of a Symbolic Tree. 
On the Printer s Device of Maciej Wirzbięta 

Maciej Wirzbięta was a Calvinistic printer active in 
Cracow in the years 1555-1605. Throughout the 
period his publishing house operated, Wirzbięta 
consistently marked his books with a device 
representing a wil low-tree. This was an obvious 
reference to the printer 's surname (wierzba being the 
word in Pol ish for wil low-tree), and it provides an 
example from Poland o f the then widely practised 
application o f puns among printers. It may, therefore, 
appearthat the meaning of Maciej Wirzbięta's device 
can be deciphered in a straightforward manner 
without seeking references to the Bibie, Greek or R o ­
man heritage, mediaeval compendia, emblem books 
or any o f the many other sources o f knowledge from 
which publishers freąuently drew inspiration to create 
their personal devices. The emblem under discussion 
does, however, refer to the symbolic language o f the 
Renaissance. 

The wi l low tree device adopted by Wirzbięta had 
three versions. The first and the second o f these (in 
use f rom 1557) are large and decorative. They 
represent a tree set against a landscape background 
contained within a cartouche. Both versions feature 
a shield hanging from the tree trunk. Two letters: ' M ' 
and ' W ' (the printer's monogram) intertwine on the 
shield, Wirzbięta undoubtedly referring to a tradition 
whereby printers' devices were based on mediaeval 
heraldic models. The letters ' M ' and ' W ' are not 
only placed in the centrę o f Wirzbięta's device, in 
the form o f a shield hanging from the wil low-tree, 
but also in the decorations o f the scrollwork 
cartouche. Their location is not coincidental, sińce 
they are positioned directly under the feet o f females 
represented in the upper corners o f the cartouche. 
These figures personify the virtues Caritas 
(clutching two smali children to her breast) and 
Fides (holding a cross). The Polish vernacular 
names for Charity and Fidelty (Miłość, alt.: 
Miłosierdzie and Wiara) coincide with the printer's 
initials. This is the strongest manifestation o f the 
device's conceptual character. Not only, then, is the 
composit ion organised around a representation 
serving as a homophonic allusion to the publisher's 
surname and visually referring to its monogram, but 
allegorical images were also drawn upon in order to 
evoke connotations between the publisher (and the 
works printed by his house) and divine gifts intended 
both to shape and stimulate the life o f a Christian. 

Choos ing a wi l low-tree for the symbol o f a 
publishing house appears, at first glance, somewhat 
surprising. Accord ing to European tradition, the 

w i l l o w had never been regarded as a beautiful, 
strong or beneficial tree, but, on the contrary, as 
barren species that sheds its seeds before they have 
ripened. Wirzbięta's device may be assumed to have 
ignored such an interpretation. Its creators most 
probably decided to juxtapose the negative beliefs 
about wi l lows with another concept in symbol ic 
tradition that paradoxically saw in the fragile wi l low 
a sign o f endurance and strength, o f life that persists 
despite numerous wounds, o f life that is born out o f 
death. In his Naturalis historia, Pl iny the Elder had 
already highlighted the wi l low's extraordinary vital 
forces, as well as its barrenness (Book X V I , Chapter 
57). Later authors expressed their surprise at the 
wi l low's rapid growth and at the fact that new shoots 
wil l soon grow from a trunk that had all its branches 
removed. Wi l l ow seedlings became a sign o f good 
tidings, while a wi l low with young branches started 
to symbol ise the Church that continued to grow 
despite its oppression. Readers acąuainted with the 
epoch's visual code were expected to interpret the 
device as Wirzbięta's ideological stance and an 
announcement o f his publishing programme, which 
was chiefly Calvinist in its religiosity. The wi l low-
tree in Wirzbięta's device thus constituted not only a 
reference to his surname, but also a symbol o f 
perseverance in his faith. 

This stipulation by the article's author is 
conf irmed by one o f Miko ła j Re j ' s emblematic 
composit ions from Zwierzyniec ( 'Bestiary' : 1562, 
translated as Zodiac) with the motto "Wirzba na 
stałość" (meaning "Wi l low-tree for permanence") 
and the pictura that can be easily identified as the 
woodcut used from 1563, which represents the third 
version o f Wirzbięta's device, with a goat nibbling at a 
willow-tree. The epigram explains the composition's 
symbolical meaning, the w i l l ow having become 
a sign o f patience, constancy and hope. In a 
consistently developed parallel, Calv inism is 
compared to a mutilated tree, damaged and nibbled 
at by the goats. The wil low-tree becomes a symbol 
o f the virtues o f the Calvinists: committed to Christ, 
persistently tolerating persecution from a world that 
is deaf to the words o f the Gospel. 

It so turns out that the third version o f Maciej 
Wirzbięta's device served primarily as the pictura 
for his signed emblem, the printer having begun to 
use this woodcut as his mark within a year o f the 
publication o f Rej ' s Zwierzyniec (1562). From the 
point o f v iew o f a researcher endeavouring to 
decipher the meaning o f the printer's device, this 
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alteration marks a crucial change, sińce, thanks to it, 
it is possible to treat Rej 's poem as a text explaining 
the "silent speech" of the device. The enigmatic vi-
sua! representation becomes comprehensible, having 
been explained by a contemporary of Wirzbięta's -
and, what is more, his co-worker and fellow believer, 
as well as an author of emblems. The printer's gesture 
of making the pictura his own device proves that 
Wirzbięta appreciated and fully accepted Rej's 
interpretation of the willow-tree's symbolism. 

It is possible to find Mediaeval illuminations and 
16th-century engravings whose composition and 
content invoke associations with the woodcuts from 

Wirzbięta's press. The representations of goats 
climbing tree trunks constitute an interesting 
testimony for the presence of the motif which is of 
interest to researchers of Renaissance visual and 
symbolical culture. The Polish willow-tree is not a 
uniąue image that suddenly appears in the 16th 
century, being rooted, in all likelihood, in the same 
tradition as Italian and German works. However, the 
Polish use of a universal motif originally modifies 
the iconographic heritage of Europę: the old scenę, 
thanks to the shifting of accents and a new 
interpretation, transforms it from a symbol of persi-
stent striving into one of persistent resistance. 


